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a wscho inim froncie; 1) Zemianka na odcinka jednej z kompanii III batalionu 13 p. p. 2) Badowa mosta na odcinka III batalionu. 3) Stanowisko 
rabinów maszynowych. 4) ZiemiaLka na pozycyi 9 kompani: (X) dow. III baona por. E ierlein (XX) dow. komp. ppor. (XXX) kape'an pafka X. K.askiewicz. 


Na wschadnim froncie. 


Zwycięski pochód nrszych wojsk na wschodzie 


poprowadził l'n ę bojową szlakiem szerokim, równo 


legle wykreślając nasze przyszłe granice z R»syą. 
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pośredni kontakt z jego placówkami, zamąci har- 
monię naszego fronta. Stało się coś wprost przeciw- 
nego: Żołnierz nasz w poczacin swojej wysokiej 
godności obywatelskiej, zrozumiał, że sprowadzić 
do Polski destrakcyjny forment bolszewicki byłoby 


Na wschodnim froncie: Kwatera sztabu III baonu 13 p.p. X dow. III baonn por. Elterlein, XX adj. baonu ppor. Pieniążek. 


Zdawało się, że polska młoda armia nie potrafi 
objąć tak wielkiego obszara, a przynajmniej nie ra 
długo, a jednak nie tylko postępujemy, ale postę- 
pojemy zwycięsko. Nasuwało się ta i dragie przy- 
paszczenie, że blizk.ść kotła bolszewickiego i bez- 


to deptać swoje świętości i borzyć ołtarze, które 
z takim tradem przez 150 lat badowaliśmy, dlatego 
prawdziwemi są szeróko kolportowane wiadomości 
o entazyazmie wojska, które mimo *ysięcznych 
tradności i nieopanowanych przeszkód twardym kro- 
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kiem idzie naprzód. Toteż dzięki tema stoimy dziś 
na wschodzie, nie w charakterze małej armjki, na 
kręcanej przez mechaników z tyła neraz ba'dzo 
d lekich zapatrywań aniżeli nasze, ale jesteśmy już 
mocarstwem na wschod.ie. 

Polska jest wyznacznikiem w polityce wscho- 
dniej. Bo też jej rola splata się z najrozmaitszemi 
problemami, które konsekwencyą wypadków wyło- 
miły się na teren'e byłej Rosyi. Dziś akcentają się 
one ze szczególną siłą i domagają się zdecydowa- 
nego i szybkiego rozwiązania. Nataralnie stanowi- 
sko nasze nie jest tn samodzielne, co więcej wią- 
żąc się z kierankiem polityki koalicyi rozprasza się 
w najrozmaitszych kierankach, cierpiąc bardzo do- 
tkliwie na brak skonsolidowania i jednowyłączności. 
Nie można tego nazwać brakiem świadomości poli- 
tycznej i zroznmienia naszej wagi, ale musi się na- 
zwać skrępowan.em i dbałoścą o interes ententy 
nawet z naszą szkodą. 


Na wschodniwzfroncie: Na punkcie obserwacyjnym: 1) dow. 
III baonu por. Eiterlein, 2) dow. komp. K. M. ppor. Rudzińs ii. 


LRefleksye te muszą się każdemu nasnnąć na myśl 
dziś, kiedy mamy skonkretyzować nasza prawa co 
do przyszłych granic wschodnich i zredagować ode 
powiedź na propozycyę bolszewicką nawiązania ro- 
kowań pokojowych, które mogą przybrać rolę hi- 
storycznego wypadka. 

W adomo co skłania R'syę do zawarcia pokoja, 
Nie jest to propozycya zwyciężającego, ale polityka 
trzeźwego, który rozumi., że grant pod nogami 
pali się i gmach krwią i ramami badowany wali 
się. Bankractwo idei bolszew ck'ej, która rozdma- 
chiwana prez żydowskich jej popleczn ków w kie- 


ranka osob stych interesów lab nawet porachunków 
jest inż dziś rzeczą wiadomą. Lud rosyjski, który 
w pierwszej chwili npajał się dniem wyzwolenia 
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Na wschodnim froncie: 13 pułk piech. na frencie; 1) dow. III baonu por. Elterlein. 2) adj. ppor. Pieniąże”, 3) dow. komp. 
K. M. pp r. Rudziński 4) lekarz baonowy Dr Adamczyk, 5) dow. taboru sierż. sztabowy Stryczek, 6) eficer kasowy sierż, 
Feniger, 7) dow. żand. pol. Pytkov ski. 


a 


Na froncie wsekednim : Motyw z pozycyi III baonu 18 p. p. 


Na wschodnim froncie: W drodze na pozycvę: 1) dow. III baonu por. Elterlein, 2) kspelan 
pułk X, Kłuskiewie”, 3) dew. komp, K. M. ppor. Radziński, 4) dow pluton: techn. III baonu 
che „ Martyna, 
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z pod jarzma despotyzma i chwilą wyswobodzsnia, 
za którym tęska ł, poczyns dochodzić do pczekona- 
nia że go ładzono nęlznej fabrykaty Komadyą, reży- 
serowaną przez żydów, której konkretae w”nuiki, 
po zsAmowaain wszystkich pozycyi okazają b :zd 'naą 


Na wschodnim froncie: Na pozycyi 13 p. p. We 'eta jednej z placówek. 


nicość. Dlatego i dawna harmonia myśli i współ- 
dążeń poczyna się rozloźałać. Posłach ginie i re 
kwizycya zboża, która może jedynie być deską ra- 
tunku z toni, w którą poczyna się pogrążać, masi 
się przeprowadzać bagnetem, Głód dziś jest w R»- 
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Nataraln'e, że przy tak'm stanie rzeczy wszystzo 
się wali i dlatego jeszcze raz pamiętajmy, że od- 
powiedź nasza masi mieć znaczenie bistoryczne. 
Dyskatuje się nad tem wiele i w kolnarach poli- 
tyki mniej lab więcej ogródkowsj snuje Się najroz- 
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wiem. o czem mówi już Lloyd Gsorge, że bolsze- 
wików nie pokona się z bron'ą w ręka, ale można 
ujarzmić raczej racyonalną polityką pokojową. Z dra: 
giej strony pomijając już te względy mnsi się li- 
czyć z tem, że pomoc przyrzeczona nam przez koa- 


Na wschodnim froncie : Objazd pozycyi. 1) dow. pnł.u ppułk. Kraupa, 2) dow lI baonu 


por. Elterlein, 3) dow. komp. K. M. ppor Rudziński. 


maitsze przypuszczenia i umotywowania za i prze- 
ciw odpowied.i. Uwaga wszystkich cencraliznje się 
na koalicyi, której wskazówki co do naszych posta- 
nowień mnszą być brane w rachabę. Ale i tam 
niema zgody. Początkowy zamiar dalszego prowa- 


Na wschodnim froncie: Przed kwaterą s'tabu pułku. Goście z Krakowa: X prezes Km. gw'szdkowego dla żołn. w polu 

p of. Wodzinowski, XXX czł. komitetu gwi zd. ' edaktor Szczepański, 1) d w. brygady pułk. Tarnowsk, 2) dow. pułku ppułk: 

Kraupa, 3) adj. pałkowy ppor. Kozłowski, 4) ofi*. sądowy ppor. Kużawa, 5) dow. taboru pułk podchor. Horaszewski, 6) ofic. 
prow. III baonu ppor. Nowak. 


dzenia wojny został częściowo przemazany. Zresztą 
racye, dla których każe się nam prowadzić 
Wiadomo bo: 


marza 

8yi Zwei ogólnej dyskasyi. Nieracyonalna go 
= arka, jednostronny wymiar sprawiedliwe ści i wol 
Ości praw przekreśla wszystkie pretensye. 


woinę, są zupełnie bezwartościowe. 
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Na wschodn'm froncte: Stanowisko bateryi ne odcinku III baoiu 13 p. p. 


licyę jest conajmniej niepewna, i to tę niepewność 
nawet masi się zaopatrzyć zastrzeżeniem, bo koa- 
licya niema czem dać nam pomocy. 

To też Anglia widząc, że ostatecznie w tak 
zdecydowanej chwili masi się grać w otwarte karty, 
stanęła na stanowisku przeciwnem Francyi, nawią- 
zania rokowań pokojowych. 

Nie jest to bez przyczyn, nawet bardzo poważ- 
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Na wschodnim froncie: Ziemianka na pozycvach 10 komp. 
3 p. p. W głębi (x) dov. jednego z plut. por. Jędrzejasz, 
(XX) dow. kowp. K. M. ppor. Rudziński. 


Na wsohodnim froncie: Placów a z K. M na odcinku [II baonu 13 p. p. 
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nych przyczyn. Pogłoski o próbach za «arcia sepe- 
ratywnego pokoja z bolszewicką Rosyą przez An 
gl'ę, szeroko kome:towane nie były bez nzasadnie 
pia, a także dawne stanowisko jej w sprawie Ga 
licyi wszhodniej z tem było związane. Stoczy liśmy 
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Na wschodnim froncie : Roz iział mięsa w pro viauturze III b o u 13 p. p. x ofc prow 
Ppor. Nowak, xx zast, ofic. prow. sierż. sztabowy Migda. 


zaciętą wa kę i dziś naprawdę tradno Się nie dziwić, 
że tasama Anglia, która nie chciała nam dać -Qa 
licyi, godzi się na jakieś bezpośrednie, tak musi 
się powiedzieć, na tak olbrzymie rozszerzenie się 
naszych granic na wschodzie 
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i wiele innych: chemię, hydrotechnikę, ustawy ba 
dowlane i ogniowe, motory; elektryczne, telefony: 
i aparaty alarmowe, mctory wybuchowe, antomo- 
bile pierwszą pomoc lekarską: i budownictwo lą- 
dowe. 
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Są tn wszystkie wiadomości wchodzące w po- 


trzeby pożarnictwa, wymagane obecnie od postępo- 
wego naczelnika zawodowej straży pożarnej. 


Erzamin odbył się pod przewodnictwem radcy 


Wydziału krajowego Łatnszyńskiego i radcy na 


ep C: 


Na wschodnim f oncie : Wadeta na pozycy: je nej z komp. III baon 1: pp. 


J:st to jedynie dowód, że Asglia swojej eks- 
panzywnej polityki na wschodzie nie z"zek’a się 
i nie zrzeknie, Pióby zawar ia odrębnego pokoja 
spełzły na niczem, pozostaje cbscnie jak najwiętsze 
nsiłowanie wyciągcięcia z rozwijającej Się sytnacyi 
najnoważniejszych korzyści. Wiadomo, ż3 handel 
angielski przez wcjnę z bolszewikami uległ olbrzy- 
m ej rednkcyi, wiadomo, ż» Anglia dąży do posta- 
wienia go na dawnej stopie. A z dragiej strony 
Anglia wie, że tak zawiły problem, jak rozwiąza- 
nie zagadki na wschodzie | st możliwe j dynie przez 
Warszawę Nie idzie ta więc o zmia.ę fronta sym- 
patri dla Polski. ale o podtrzymania swoich inte- 
resów, które w inny sposób przeprowad ić się nie 
dadzą I jeżeli dzś Anzlia gwałtownie popiera ko 
ni”czncści nawiązania stosunków m'ędzy nami, a bol- 
szewicką Rosyą, to jedycie "la wymienionego po- 
wodn, ch ć0y za cenę wzmożenia naszych sił. Pa 
mię sjmy jakie stanowisk» zajęły wojska angielskie, 
obiadzające Glańsk w adniesienin do Polski. 


Pierwszy krajowy kurs technicznych 
nauk pożarniczych. 


W dn'ach. 23. i ż4 stycznia odoył się ustawowy 
gzamin kwalif kacyjny dla naczelników zawodowych 
Straży pcżarnych, poprzedzony jednomiesięcznym 
karsem, a urządzony z inicyaty wy i staraniem radcy 
pożarnictwa Bulasława Wójcikiewicza. | 

Był to pierwszy kurs o tak szerokim zakresie 
nauk, gdyż wykładano oprócz szczegółowych wia 
domości pożarniczych, weterynaryę (prof. Kretowicz) 
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miestnictwa. Z 12 kandydatów zdało tylko pięcin 
na naczelników, zaś trzech na instraktorów. Całą 
akcyę należy zawdzięczyć dyrektorowi krajowego 
zarządn Straży pożarnej radcy Wójcikiewiczowi. 


Na wschodnim froncie: Rzeźnia III baonu 13 p. p. x ofic. prow. ppor. Nowak xx z st. 
ofis. prow serż. sztab Migda, xxx dow. tabora sierż. szt. Stryczek. 
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Na wschodnim froncie: Wedeta na drzew e na odcinku 
III baonu 13 p. p 


Pierwszy iraj. kurs techn. nauk poźaralozych : Uczestnicy kursa z egzaninatorami (Fot. M. Münz, Lwów). 
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Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 
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„ — Co mieli wylaćl Rzuciłem budę na sto 
wiatrów, nie mnie w niej było siedzieć. 

— A gdzież byś to chciał umieścić swoją 
godną personę? W pałacach złocistych, na pu- 
chach i jedwabiach drogich, cugami pysznymi 
paradować... 

. - Łatka, daj pokój, nie drażnij mnie — rzucił 
się gwałtownie Lisiewicz. Lepiej byś przepił do 
mnie, bo mi już gardło zaschło paskudnie! 
Janka, a dajno tam koniaku, albo czego — sły- 
szysz| 

— Kiedy nic w domu niema Ludwiku — ode- 
zwała się z drugiego pokoju Janka. jak chcesz 
to zaraz zrobię herbatę. 

— Herbatę możesz sama wypić, 
anam tu daj wódki — rozumiesz? 

— Ludwiczku kochanie — wmię- 
szał się Łatka — to może ja już 
pójdę coś przynieść, bo właśnie 
pieniążek jakiś nędzny telepie mi 
się w kieszeni... 

. — Hol ho! — zaśmiał się Lisie- 
wicz. Sukcesya jakaś spadła na 
ciebie. 

— Nie doznałem jeszcze nigdy 
tego honoru — westchnął ciężko 
Łatka, wstając. A nol płacą mi tam 
nie coś ludziska, za artystyczne 
tresowanie swoich dzieci, to i mam. 

Wyszedł i po chwili powrócił, 
niosąc dosyć pękatą flaszkę, którą 
edkorkowywać zaczął powoli z wiel. 
kiem nabożeństwem i uwagą... 
= Kiedy już wypili po niejednym 
kieliszku i w Lisiewicza wesołość 
wstępować zaczęła, odezwał się 
Łatka. 

_ — Słuehajno Ludwiczku kocha- 
nie, a może byś ty na jaką ajen- 
turę się rzucił — co? Ludziska na 
tem interesa robią? Wolny zawód, 
wcale przyjemny. Pojeździłbyś tro- 
chę po świecie i do domu pienię- 
dzy przywiózł. Mógłbym coś takiego 
wynaleźć dla qiebie, bo to człowiek 
jakieś sprawiedliwie rzekł choć pi- 
jaczyna, ale jeszcze jakie uważanie 
ma i znajomości. No, jakże króle 
Wwiczu mój złoty, wziąłbyś się do 
takiego interesu? 

— Wezmę się i do samego dya- 
bla — odparł z rozdrażnieniem Li- 
ziewicz, zły, że znowu rozmawa 
wehodzi na nieprzyjemne dla niego 
tory. 

Długo w noc zasiedział się te 
dnia Łatka u Lisiewiczów. kiedy 
wycho tził martwa cisza zalegała 
of, uśpione. Gdzieniegdzie roz- 
nął try turkot zapóźnionej dorożki i gi- 
FW p rozgwiażdżonem niebem i głosy 
e: lepewne, pijackie mąciły na chwilę po- 

ta ze i capram nagle w ciemnych zautkach ulic. 
bić i boli ramiona w górę, kapelusz na- 
saka oktana oczy, ręce wcisnął do kieszeni 
kotnię szećd! woino, pogwizdując sennie i mar- 

— Ahl psia dolal — wybuchnął w pierwszej 
acl przystając pod latarnią co ROP atliwóm, 
RÓŻ kapem Światłem nikły krąg zataczała 
dot e 0. I poco mnie to podłe życie, kiedy nic 
todo już wykrzesać z niego nie mogę. Zmar- 
A e się Łatka, zmarnowałeś dokumentnie 
As a wart, co nieprzymierzając ten stary ka- 
ludzic a Śmietniku. Ani tobie nic z ludzi, ani 
nieba + Z ciebiel Oj! królewna moja złocista, 
cić z ci przychylił, gwiazdkami drogę Świe- 
ten berd A tu wal zębami o kamień i wyj jak 

WA, pies do księżycal 
kroltówi szył desperacko ramionami i ociężałym 

powlół się wzdłuż kamienic. 


| VIII. 
Sier 
ciężkiemi, ojc wieczór gorący i parny opadał 


mi falami dusznego powietrza 
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na miasto. Ani jeden rzeźwiejszy powiew nie 
przedostał się fu poprzez surowe obwarowanie 
kamienic, ziejących rozprażeniem przepylonych 
murów. I wszelaka radość życia zda się uciekła 
stąd wypartą przenośną apatyą mieszkańców, 
wlokących się sennie po rozpalonych brukach 
ulic, tak już zżytych ze swoją szarą dolą co- 
dziennego życia, że nie raził ich już anemiczny 
wygląd skąpej zieleni, pokrywającej się już żół- 
tym odcieniem przekwitu, ani tumany kurzu 
i śmieci, harcujących zwycięzko pod ich umę- 
czonemi stopami. Że gdzieś po Świecie złociły 
się pola, pokryte Świeżymi zbiorami i miodne 
zapachy ziół leśnych niby opary królewskich 
kadzielnic snuły się w powietrzu, wsiąkając 
w piersi szerokim oddechem rozwarte, że w głu- 
chych borach tchnących rozgwarem oszalałego 
ptactwa odbywały się dziwne tajemne misterya, 
dzikiej, zwierzęcej gromadzie tylko znane, że 
przyroda cała dumna z kilkomiesięcznego wy- 
siłku, pyszniła się dorobkiem plonów bogatych 
i głosiła wieczne zwycięstwo ziemi — o tem tu 
nikt w tej niewolniczej osadzie chciwych zja- 
daczy chleba nie wiedział. Zamykały się oczy 


. że też ty cierpisz takiego darmozjada przy sobie. 


znużone na wszelkie wolne, bezkresne widoki 
i loty podniebne, zamykały się dusze zmalałe, 
na słowo każde i szept, nie niosący w sobie 
materyalnej treści życia. Wiókł się cień życia 
skarłowaciały i nędzny chyłkiem i podstępnie, 
jak gdyby wstydząc się własnego wyglądu nie- 
zdolny do szczerego, pełnego okrzyku radości — 
i tylko wieczorem podniecony chorobliwym bla- 
skiem Świateł i potrzebą rozprężenia nerwów — 
wybuchał sztucznym gwarem wesela i zgrzytli- 
wego, ogłupiającego Śmiechu po kawiarniach, 
rozhuczanych hałaśliwą muzyką, okadzonych 
chmurą gryzących, ciężkich dymów. 

U Lisiewiczów chwila każda przynosiła ze 
sobą coraz większą beznadziejność i Lisiewicz 
po parodniowym, przymusowym pobyciu w domu, 
rozdrażniony milczeniem Janki i upartem nale- 
ganiem Łatki, zmuszającym go do przyjęcia zdo- 
bytej dla niego agentury wyszedł jeszcze zrana 
do miasta, zabierając ostatni grosz zarobiony. 
Janka nie starała się już nawet teraz oponować. 
Po długich miesiącach bierności i rezygnacyi, 
zrodzona niedawno myśl możliwego wyzwolenia 


się z tego niewolniczego przymusu, potężniała 


nabierając już cech rzeczywistości. |uż teraz 
wspomnienie Leszczyca nie było jedynym bdź- 
cem, zdolnym poruszyć ukryte w niej dążenia 
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samoobrony. Coraz częściej wspominała słowa 
Jachimskiej, czerpiąc z nich otuchę w chwilach 
niepewności. 

Kiedy pod wieczór zmęczona nieznośnym 
upałem i pracą przeszła do drugiego: pokoju 
wypocząć chwilę — z półsnu, w którem zapadła, 
zbudzito ją donośne pukanie. 
|. Skoczyła otworzyć i cofnęła się, nie kryjąc 
zdziwienia. Stali przed nią Boguccy. 

Jak się masz ]anko? — przywitała ją matka 
niezwyle czule. Co się tak patrzysz na nas, jak- 
byś nas nie poznawała?... 

-- Nie spodziewałam się rodziców — wy- 
szeptała janka niesokojnie, nie mogąc jeszcze 
odgadnąć celu tych odwiedzin. Już tak dawno 
rodzice u nas nie byli. 

— Mogłaś i ty do nas zajrzeć — odparł Bo- 
gucki, rozsiadając się wygodnie na kanapie 
w drugim pokoju. 

- Jestem tak zajęta — bąknęła Janka. Ro- 
bocie nadążyć nie mogę. 

— Także ci to potrzebne - obruszyła się Bo- 
gucka, lustrując ciekawie mieszkanie. A miesz. 
kasz jak nędzarz ostatni. Nie dziw się, że lu. 
dzie uciekają od ciebie. Ciasno fu 
smutno, jak ty możesz żyć w ta“ 
kiem otoczeniu? 

— To trudno, żyję jak muszę — 
odparła twardo |anka. 

Bogucki tymczasem zapalił cy- 
gaio i bawił się puszczaniem kłę- 
bów dymu pod sufit. 

— Ludwika niema? — zapytał. 

— Wyszedł za interesami. 

— Hm... tego... wiem ja, jak te 
jego smntne interesa wyglądają. 

— Że też ty cierpisz takiego 
darmozjada przy sobie — odezwała 
się ostro Bogucka. 

Janka milczała coraz bardziej 
zdziwiona. Pięrwszy raz usłyszała 
podobne słowa z ust matki. Bo 
dotąd tylko o obowiązkach Świę- 
tych powinnościach i rezygnacyi 
do niej mówiono. 

— Ależ moja duszko — wtrącił 
się pojednawczo Bogucki. Nie przy- 
szliśmy po to, aby Jankę rozdrażniać. 
Mamy dla ciebie dobrą wiadomość, 
która cię ucieszy. 

— Dobrą wiadomość — powtó- 
rzyła. — Nie spodziewam się żadnej, 

— Ano widzisz, tembardziej przy- 
jemnie będzie ci ją usłyszeć. Wiesz 
jak cię z matką, panie tego ko- 
chamy — i dbamy o twoje szczęście. 
Przybiegliśmy więc podzielić się 
z tobą naszą wspólną radością. 

— A dobrze się składa, że Lu- 
dwika niema _ dorzuciła Bogucka. 
Od ostatniej grubiańskiej awantury, 
jaką mi zrobił, nie mogę się do 
niego przekonać. 

— Ależ duszko — wymówił zna- 
cząco Bogucki. Ludwik w tym wy- 
padku pomocnym nam być może. 
janka sama najlepiej wszystko za- 
łatwi. 

Brwi Janki Ściągnęły się z nie- 
zadowoleniem, a w oczach zabłysł cień niepo- 
koju i niechęci. Przeczuła, że rodzce przyszli 
do niej z planem jakimś już gotowym, który 
ona odrzucić będzie zmuszona. 

Wyprostowała się jak do walki i obrzuciła 
ich zimnem spojrzeniem. 

— O cóż to chodzi? — rzuciła nieufnie. Bo 
dotąd nic nie rozumiem jeszcze. 

— Zrozumiesz zaraz — uśmiechnął się Bo- 
gucki. Isia powraca do Krakowa w najbliższych 
dniach. 

Jankę jakgdyby uderzyły te słowa. Cofnęła 
się zdumiona, nie wierząc jeszcze. 

— Isia powraca! — wymówiła powoli. I ja 
o tem nie wiem od niej samejl? To niemożliwe! 

Bogucka poruszyła się gorączkowo na ka- 
napie. 

— U niej wszystko jest możliwe — wymó- 
wiła decydującym tonem. Dała nam już tego 
dowód. Ale serce matki mieści w sobie nie- 
przebrane skarby uczuć i przebaczenia. Posta- 
nowiłam więc puścić w niepamięć wszystko. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Wejście w życie traktatu pokojowego. 


Równolegle z wydaniem ziem polskich : przez 
Niemcy szybkim krokiem postępuje wywożenie ma: 


teryała wojennego, który 
Niemcy entencie na pod- 
stawie klanzal traktato- 
wych zwrócić muszą ty- 


tułam rekompensat za po * 


niesione przez  koalicyę 
szkody. Włlicza się w to 
olbrzymi zapas materyała 
wszelkiego rodzaju, a więc 
środki transportowe, mo- 
tory, narzędzia przemy- 
słowe i rolnicze, a takża 
sstki tysięcy koni i innych 
zwierząt. Dla kontroli w 
wykonania wszystkich wa 
ranków ustanowiono w 
Niemczech specyalną ko- 
misyę szkontrową, wybra 
ną z ramienia  ententy. 
Zdjęzie nasze przedstawia 
niemiecką fotografię z 
chwili przybycia oficerów 
ftancaskich, sekretarzy 
szefa sztabu i ordynansów 
komisyi. 

Daia 21 stycznia wy- 
transportowaro w porcie 
świętego Nazaryosza o 
gromny motor niemieckiej 
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AUE WNEDESNINI "CER Ród: 
Wejście w życie traktata pokojowogo : Komisya ftan uska wchodzi do Berlina. 


łodzi pedwodnej. Motor ten systemn Diesel posia 
da 10 walców. co də rozmiarów wynosi 12 metrów 
dłagośei, 25 m. szerokości 3:60 m. wysokości. 
Posiada słę 3000 koni. a objętość 75 ton. 
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Wejście w życie traktatu porojowego : Assnterowanie w Berlini: kon', które mają być wydane entencio. 
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Jest on częścią materyała wojennego, który ma 
być wydany koalicyi. Dostał się on początkowo do 
porta angielskiego, skąd jednak został przywieziony 
do świętego Narynsza na okręcie francnskim „Se- 


kwana*. 

W ten sposób skoro 
się przebyło rabikon ra 
tyfikacyi traktata, poczy- 
na on wchod.ić w Życie. 

Nie przedstawia się to 
jednak zbyt różowo, jakby 
się mogłe wydawać. Niem- 
cy na każdym kroka sta 
wiają jeszcze przeszkody, 
które nie pozwalają na 
wypełnienie traktata w ra- 
mach wszystkich klanzal. 
Do nizdawna chcąc nnie- 
możłiwić ratyfikacyę pod- 
nieśli wrzawę, chcąc ob- 
niżyć tonaż za zatopioną 
flotę. Zdawało się, że na 
tem rozbija się wszystko. 
Aie i ta koalicya zrobiła 
ustępstwo, tak, że wresz 
cie tę jaż ostatnią możli- 
wie p:zaszkodę ominięto. 
Traktat wszedł w Życie. 
Spodziewano się jednak, 
że nie jest to jaż jego 
wykonaniem. 
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I, jak się zdaje, niedź vieaź miał w tym roku racyę. 

W dzień Matki Boskie; Gromnicznej ciekło z dachów, 
wedle więc opinii ladowej niedź wiedź wystawił głowę 
z swej budy, aby zbadać sy.nscyę, widocznie jednak 
coś ma się nie pod.bało, bo wrócił i ułożył się w dal- 
szym ciągn do sın. Pzawdopodobaie musiał czytać 
w Karyerge przepowiednie jakiegoś pudhal .ńskiego 
msteorologa, że tego roku będziemy mieć mrozy 
w cz rwca, 
É Być może, że dowiedział się także o tem, iż różni 
koalicyjai spekulanci zakapają u nas za każdą cenę 
fatra i wywożą ja zagranicę, głównie zaś do Paryża 
I dla własnego bezpieczeńscwa wolał zoscać w badzie, 
dopóki ta fatrzana gorączka nie minie, bo chyba w lecie 
nie będzie na nie popy.u. 

Ale jesli niedź miedź tak myśli, to się myli. Dzięki 
wojnie mamy Świat na opak, damy w zimie dekoltają 
się do pasa, narażają się więc na zaziębienie i pra mdo- 
podobnie z tego powodu, choć w lacie praży Słońce, 
okrącają bodaj swe łsoędcie szyjzi boami o potwor- 
nych kształtach í k.laun.s.m ogona:h, co wprawdzie 
wdzięzu nie d.duja, od powiesów chłodaego zef.rza 
nis chroni, al: zaco wiels kosz.uj, 

I niema się też cz.ma dziwić, j:śli mąż, wyrażając 
się © swej żonie, utyje słów: „Moja droga połowa“. 

Bo że jest „dr.gą*, o tem wie każdy, koma w mto- 
dych latach zachstało się fizlów i skłonił kark pod 
jarzmo małżeńszie, 

I mężczyźni. jak zaaważyłem, mniej obscnie Qży- 
waja faier. Prufssorów uuiwersytsta, radców i to ta- 
kich pramdsiwych, co radzą, widzi się w wytartych 
pałtocizach, „podszywanych wiatrem“ (to teraz naj- 
tańsza i najpo iaraiejsza podszewka |...), al3 nie dia- 
tego, jakoby im było może ciepło, lecz z powoda, że 
ich poprosta nie siać na kapienie sobie okryjo.edy, 
zwanej fatrom, a w ladowej gwarze krakowskiej „jo- 
slotrami*, 

Kto ma „jesiotcy*, ma majątek. Czytając na wy- 
stawach kaśnier:cich ich ceny, mozna się nabawić 
zawrota głowy. Ów wywóz za granicę przyczynił się 
jeszcze bardziej do ich p.drożenia. 

Ziam pewnego l.cerata, który ma tylko kołaferz 
futrzany, przypinany zimową porą do płaszcza. Tak 
się tem pyszni, że poprostu nie ch:a z nikim mówić, 
czema się nie dziwię, bo dziś choćby tylko taki koł- 
nlerz z „astrachańsziego lab perskiego baranka (aie- 
dawno jeszcze szczekał...) kosztuje kilkaset koron, 
jeśli nie więcej, 

Nic taż dziwnego, że niedźwiedź, wiedząc o tem, 
jakie nosi na s>bie skarby, woli spokojale í bezpiesznie 
siedzieć w bandzie. Al: się myli, jeśli sądzi, że ma się 
nada uchronić oi rekwizycy. |... P.zyjdzie czas, a znaj- 
dzie się ktos, kto powie: „Dawaj fatro!“ A wtedy 
I „Święty Boże“ nie pomoże! 

Dzięki niedź wiedsiowi m.my zatem nowe wydanie 
zimy, tym razem z mrozem, ale (aa razie przynaj- 
mniej...) bez opadów śniegowych, z czego najbardziej 
zadowolony j:st Zakład czyssczenia miasta, Być może, 
że kontyngent śniegowy na zimę 1919 1920 jest na 
wyczerpaniu, a do lipca jeszcze aal sku. 

Datęki owema mrozowi niewiele brakowało, a byłby 
się nie ndal symool.czny akt połączen a Krakowa z mo- 
rzem. Gównym pnaktem programu było pussczanie 
wianków na Wisłę, co byłoby mas ało odpaść, gdyby 
królowa polskich rzek pokryła się tymczasem SKorupą 

0dową. 

A zanosiło się na to, bo my nie mamy szczęścia 
do urządzania wszelkiego rodzaja obchodów i uroczy- 
stości, Albo się o nich zapom na, albo się urządzi, 
ala zapóźno, lab się nie ułiają, jak naprzykład ów 
sławny ran;, po którym kilsn uszestaików do daa 
dsisiejszego nie może wrócić də normalaego stanu 
zdrowia, 

W każdym razie należy Komitetowi obchodów na- 
rodowych poczytać za zasłnge, że się obadził. Teraz, 
gdy swoje zrobił, może pójść w ślady niedźwiedzia 

rozpocząć dalszą drzemkę. 

Mógłvy wprawdzie zająć się nrządseniem popielco- 
wego ślsdzia dla najszerssych warstw naszego Społe- 
czeństwa, ale to byłoby połączone ze zbyt wielzimi 
kosztami, bo rybki te drożeją z każdym dalem, a na 
własne polszie śledzie dsugo jeszcze czekać wypadnie, 
Sdyż dotąd nie mamy A yli rybackiej, sieci itd. Kło- 
pot będzie także z tem, które ślad.ie należą do nas, 
które zaś do Niemiec, Scwecyi, R syi, F.alandyi itd, 

to wie, czy Rada Najwyżsia w Paryiu nie zadacy- 
duje, że należy i między bałtyckimi śledziami nrządzić 
Plebiscyt, na co znów Llsyd Gserge powie, że to 
wkraczą w sf rę interesow angielskich, co bowiem ma 
Jakiś najdrobniejszy choćby związek z morzem, to 
podlega władzy Albionn, który, jak się to pokazało 
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w sprawie Galizyi wschodniej, lubi ponadto pchać swój 
ROS nawet tam, gdzie go nie proszą. 

Zajmował się pan Padsrawski zakapnem lokomo- 
tyw, kominiarez, tytonin jawańskiego, niach się więc 
jego następca postara o Śledaie, bez których trnlno 
nam będzie przebyć czas wielkopostny. 

Niniejsza kronika jest pierwazą w szeregu wielko- 
postnych, a kronikarz nie może się jakoś dostroć do 
smętnego tonu, choć się w karnawale nie bawił i nie 
był nawet na R.dasie prasy, która się í bez niego 
udala, jak to zgodilo stwierdzają wszyscy Sprawo- 
zdawcy. Taką jsdaomyślaość organów krakowskiej 
opinii pablicznej zauważyć można tylco raz na rok 
„około Wielkiejaocy*, R:daia prasy wybiera sobie 
bowiem z zasady koniec Karuawała. l 

Scors zatem karnawał się skońszył, a post wielki 
zaczął, choć śledzi brak, n.lsty głowę posypać po- 
piotem (o ilə miał kto węgle znajdzie się I popiół 1...) 
{ żałować za gczechy tak swoja, jak i bliźnich, którzy 
na to czasu nie mają. 

Zulecaie też są w tym cza:is przez Ojzsów Kościoła 
pob>żae rozmyślania, a pierwsz:3m z nich alechaj będzie 
pycaaie, czy slusnom jast nazywanie go „wielcim* 
lab „szterdalostodniowym*, 

Cə do ewvago draziego nazwania to jaż się wy- 
łania bardco poważna kwestya, jak bowiem stwierd item 
z al»ndarzem w ręzn od Popielsa d» Wielkiej S>boty 
włączale jes; dal czterdzieści siedm. Al: í wojaa trzy- 
dziestoietnia tyl3 lat nie trwała, a przecie tat się 
NAZYWA. 

W oba: układających się coraz pomyślniej s:03naków 
powojennych, wobsc doskonałej aprowizacyi I spręty- 
stości władz, którym bardo na tem zalsży, abo lad: 
ność nie bisdo wała, mamy obeznia pos; przsz dil... 
trzysta szaśćdciesiąt sześć w roan, a jast On w samj 
rzeczy „wielcim* gdyż brak nie tylko mięsa, tinsz- 
czów, jaj cnzru, Śiedzi itd., ale nawet i chleba, bez 
ztórego tradao się obej;ć nawat w wielkoposinym 
czasie. 

Polecenia godnem jsst w tym okrosie u nart wianie 
grzesznego ciała, co my moemy bardzo łatwo zastąpić 
przebywaniem w nieopalonym pokoju I paradowaniem 
miast wa włosienicy w Wytarżym płaszczyku, bo na 
lepszy nie siać. 

Na brak sposobności do godnego spędzenia wielko- 
postnego czas nie możamy wię: narzekać, kazdy dzień 
przydosi nam nowe unartwionia, która kledyś — po 
najiłatszem życia — będą nam policzone i przyczynią 
się do zrównoważenia szali nieprawości. 

Wewnątrzne stosuaki I polityka zagraniczna także 
aż się proszą, aby je wziąć na temat rozmyślań wielko- 
postnych. Masi się przecież być w tym kieruaxa bar- 
dzo ostrożnym, ady sę nie narazić na „zawieszenie“ 
w myśl uchwaiy Rady m aisiró a. 

Zarządzenie to nwasać Należy nie tylko jako zbyt 
es;ra, ale wogóle za nie przynoszące nic dobrego. 
Nis mogąc się należycie wygadać, ma:l dzienalkarz 
nie domó rić, a tacie „niedomówienie* j.st często 
gorsze od nagiej prawdy, gdyż d.j3 pole do fatszy- 
wych domysłów i kombinacył, a uasi d.m rośli politycy 
mają właśnie %o do siebie, że komb.uują azurat tak, 
jak się nie powiano. Sam:ma rządowi powinno także 
zalażeć na tem, aby cały świat wiedziat, jak się sy- 
tnazya przedstawia. 

Przykład takiego owijania w baweł.ę mieliśmy za cza- 
sów austrysckich. W koma ikasiach wojsnaysn b.liśmy 
wrogów na każdym froncie, a w rezulcacie pokazało się, 
że sami doscalismy w skórę i to bardzo bulsśnie. 
Cenzura wojenna wychodo ała w swym ogródka tyle 
kwiatków, że zebrawszy je ws-ysikie mosaa zostać 
uznanym za pierwszorzędnego h.mocystę. 

Do omsiania s raw, mających jakiś związek 
z stosnakam: wowaątrz kraja, oraz poltyką zagra 
niczną, trzeba się zatem zabierać bardzo ostrożnie. 

A mam właśaie dwie na oka, obie ja aaa ani spe- 
cyslaie wewnętrzne, ani wybitnie zewnętrzne. O;, takle 
soie, pół na pół wewaętrzno zewaętrzae, więc można 
chyba być otwartym i s:czerym bez obawy „zawle- 
szenia”. Pierwsza dotyczy r galacyi walaty i marek 
pocztowych, draga bszmyślaego, a Sjstomatyczale 
prowadzonego uiszczenia był j Galicyl, miast jej od- 
budowy. 

Cs do walaty, to jat pogodziliśmy się z koniecz- 
nością liczenia na marki, uie na korony (i z braaiem 
jednych i dragich...) i wiemy dobrze, że doptacimy 
z własnej kieszeni ds t:go iateresu. Ale równocześnie 
podwyższono i opłaty pocztowe, zamias; bowiem marki 
za dwadzieścia pięć halersy, nalspić się mnel na liśsie 
znaczek za tyleż fsaigów, czyl, ża Straciliśmy raz na 
zamianie halerzy na fsaigi, a potem drag. raz na ka- 
powaniu marki dwndziestopięciofsnigo wej. 

Urząd walki z lichwą woła, 23 biada kupcowi lu) 
przemy stowcowi, który za swój towar żąda dziś tyle 
marek ile przedtem Koron i grozi ma nie „zawies <e- 
niem* ale „powieszeniem* i to na przedwoj :unym 
Sznarka, a cóż robl R.ąd centralny?... Czy to nie 


będzia zachątą i przykładem dla paszarzy, lichwiarzy 
i innych tego rodzaja rycerzy przemysła?... 

Tak samo będzie zapewne w swoim czasie i z ty- 
tonlem, a wyjdzie na tem najlspiej nataralnie konst- 
ment, płacąc okrągłe ceny i nie bądąc narażonym na 
staranie s.ę o drobne, o które tak dziś tradno. 

Tak więc być nie powinno, bo lojalal obywatela 
bęią się chioll wzorować na przykładzie Rząda i wyjdą 
na tam najzorzej. Mogą się nawet dostać do „ula“ 
a na tem zaów Rząd nie szorzysta, musząc ich żywić 
gratis, choćby tylzo przez dni czternaście, Chyba, że 
przeprowadzi cię uchwałę, iż, kto chce siedzieć w kry- 
minals, musi z góry za wikt i opieranek zapłacić 
pewną kwotę. 

A teraz d.nga sprawa, drzewna. 

Narzekamy w Galicyl stala na brak drzewa i to 
tak opałowego, jak bulalco wego, a cierpi na tem 
i ladaość, która marznie 1 odbudowa kraja. 

Prawda, że w czasie wojay wyniszczono Sporo 
lasów, a sarali się o to głównie Prnsacy, aby w kraja 
nie było zbyt clenisto i poszpnie, zosiało przecież 
w każdym razie dosyć na opęd.enie naszych potrzeb. 

A tym>zassm pozszuje się, że na wywóz za gra- 
nicę drzewo jest, a na zaspokojenie krajowych potrzeb 
brazaje go weding orzeczenia warszawszich czynników. 

Ż tak jest, a nie inaczej, tego dowodem raban- 
kowa wprost gospodarka na Podhala. Opowiadał pe- 
wiea wiarygodiy obywatel, że w Jordanowie, czy Ma- 
kowie, w połowie gruiala spotkał na stacyi kolcjowej 
posiąg włoski, złożony z kilkadziesięcia wagonów, na- 
ładowanych drzewem. Dowiedział się przy tej sposob- 
ności, że to był dwaaasty pociąg od początku mie- 
sląca, że coś podoonego dzieja się i na innych stacyach, 
a wysyłającymi są galicyjssy żydzi. 

Pyta zacem ciezawie naczelnika: 

— A cóż na to starosswo myślanickie ? 

— Nie! — brzmiała odpowiedź — Oni mają zu- 
pəłaie f.rm.lie pozwolenia, wystawione przez war- 
szawski Urząd przywozu i wy aoza l... 

Warto byłoby się zapytać, czy to nie jast towar 
kompeasacyjiy. to jest, że w zamian dostaniemy coś 
od Włochów, ch>óby tylko salami [oo oni sami klepią 
biedę |...), odpowiedzianoby z pewnością, że spekalaaci 
zarobią, a krajowi przypadnie w adstale... figa, als 
włoska. 

C:atralay rząt warszawski uważa Galicyę czy tam 
Malopolsko, z3 sozła ofiarnego, z którago możaa drzeć 
szórę, nic mı w zamian nie dając, a nikt się o to 
nie aponni, gdyt jai z posłów zająci staraniami 
o tski mialstaryaina, inni wesslami, reszta geszeftami. 
Kończy się, co najwyżej, na obietnicy, a to jest młó- 
cenie słomy. 

Pan mials;ar Grabski przygotowaje reformę po- 
datkó w celom Saaacyl fiaausow 1 pokrycia defi:yta, 
wynosiązago za pół roku tylco coś poiad dziesięć 
miliardów. Q.lisya wyjdzie na tem nataralale bardzo 
dobrze, jak zresztą zwykle. Dstąd opłaco ona od do- 
choda 65 procsat, Konzgres)wKa zaś ladwie 5 procent 
(i to tylo na papierze, bo ktoby tam o tem myślał|...) 
po przeprowadzeaia reformy zostawi się naiuralnie 
ten sam stosu18k proceatowy. 

I tac było zawsze, tak jest i tak bądzie, dopóki 
„facnowey* będ, zajmowali w Warszawie fotele mini- 
scorysina i bamili się w Salomonów, którzy chcieliby 
lać z próżnego. 

Al: widocznie zapomaleli, że się to nawet tak mą- 
drema człowiekowi, jak Salomon, nie nadało |... 

Choć chciałoby się być najbardziej lojaluym oby wa- 
telom 1 nie krytykować zarządzeń władzy, kcóra, jak 
twierdzi fil>zof, od Boga poch dzi, więc powiana być 
mądra, Kkrycyka sama GIŚnie się pod pióro í Na usta. 

R:ąd pana S.ulskiego nie szczędsi nam niespo- 
d:iaaex różnego rodzaju, jest przecież na tyl wyro- 
zum.ały, że podaje ja nam prawdziwie po aptekarsku, 
co godzina po łyżce. 

D> mich należy zawiadomienie, jakie nadeszło do 
Krakowa w ubiegtym tygodnia o podwyższenia oplaty 
cłowej i pod iesienia cen wyrobów tyfoniowych, wpro 
wadzone w życie jaż w bieżącym tygodaln. Rząd nie 
lubi się bawić drooiazgami í jsżeli co robi, to robi 
ssryo. Tak się też stało i w oba tysh wypadkach. 
P.dwyższenie nastąpiło odraza o kilkaset procent! 
Ale to nie lichwe, bo tn wchodzi w grę „władza*. 
S «ojegu czasn nie pozwolono naprzykłsd przedsiębior- 
cum na sprzedawanie snrogatów tyconiu, ze wzęlęda 
na to, że „SZKOizą adrowin*, al6 monopol tytoniowy 
był wid>cznie innego zd ala, gdyż dażył nas takimi 
wać, od ztórych pachły nosy, a nawet ludzie 
śl3pll 

Cə do owego podwyższenia cen tytonia, to taka 
będzie z tego korzyść, że się odzwyczaimy od palenia, 
bo trudno chyba płacić dziesięć koron za paczkę śmieci, 
choćby się oae nawet nizywały „jawańssie”, gdy SĄ 
w sam j rzeszy warte, co najwyżej i to na wojenne 
czasy, dziesięć halsrzy. 


Guy de Tóramond. 


[ajemniczy zbrodniarz 


(Tłum. Marya Toczyska). 
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— Ale czego właściwie panowie żądacie 
odemnie — wyszeptała baronowa, z trudem wy- 
mawiając wyrazy. 

Markiz usiadł na brzegu łóżka i zaczął mó- 
wić łagodnym, przekonywującym głosem. 

— Czy pani nigdy nie pomyślała nad tem, 
pani baronowo, jak niesprawiedliwym jest ten, 
który reguluje los każdego z nas? Daje jednym 
za wiele, drugim zaś za mało, odmawiając im 
nawet najpotrzebniejszych rzeczy. Peni jest bar- 
dzo majętną, ja zaś ubogim. Pani jest okryta 
klejnotami, ja zaś nawet nie mogę nasycić się 
codziennie. Czy to nie jest jawna niesprawie- 
dliwość nierówności socyalnej ? 

— Te więzy ranią mi ręce — 
jęknęła baronowa boleśnie. 

— Rozwiążcie ją — rozkazał 
Markiz — jeden z was umieści się 
przy drzwiach, drugi przy oknie, 
aby zapobiedz jej ucieczce, gdyby 
jei do tego przyszła ochota. Zazna- 
czam tylko — zwrócił się do ba- 
ronowej, że nasze porozumienie 
w niczem nie może być przerwane. 
Przy pierwszym okrzyku o pomoc, 
utnie pani bez miłosierdzia nos i 
uszy! Proszę to sobie dobrze za- 
pamiętać, pani baronowo | 

Mówiąc to Markiz wyjął z kie- 
szeni brzytwę, której rozwarte ostrze 
rzuciło błysk niebieskawy w blasku 
płomienia świec, palącej się na no- 
cnym stoliku. 

— Nie poruszę się anikrzyknę — 
wyszeptała baronowa, przejęta pa- 
niczną trwogą, patrząc na swojego 
oprawcę spojrzeniem pełnem po- 
kornego błagania. 

— Doskonale — zaśmiał się 
Markiz — widzę, że porozumiemy 
się bardzo dobrze. Pani pragnie 
wiedzieć - ciągnął dalej — czego 
żądamy od niej? Nie wiele dopra- 
wdy. Chcemy tylko klejnotów pani, 
które nam pani oczywiście wręczy 
bez oporu. My także żyć musimy! 
A potem wsadzimy panią do [Jej 
powozu i nasz człowiek zawiezie 
panią grzecznie do mieszkania. Za- 
chowaliśmy wszelkie środki osiro- 
żności i nikt pani obronić nie potrafi. 
Sama. zresztą powinna pani zrozu- 
mieć, że tak się stać musi. Nie wie 
pani kto my jesteśmy, ani w jakiej 
miejscowości obecnie się pani znaj- 
duje. O wydaniu więc nas mowy 
być nie może. Odwieziemy panią / 
do domu w ten sam sposób, jakeś- 
my przywieźli. 

Baronowa Olga zrozumiała już 
rzeczywiście, że jest całkiem bezsilną w rękach 
tych bandytów i że należało tylko pogodzić się 
z losem. 

— Bierzcie moje klejnoty! — rzekła drżąc 
na całem ciele. 

Markiz zręcznie przystąpił do operacyi. Wy- 
jął z jej uszów kolczyki, odpiął wspaniałą kolię 
z pereł, Ściągnąt z białych jej palców liczne 
pierścionki i bransolety. 


Baronowa nie protestowała ani słowem. Była 
tak przybita i oszołomiona, że utraciła siły choć- 
by do: najlżejszego oporu. 

W końcu Markiz w chciwości swojej doszedł 
do motylka ze szmaragdów, wpiętego w koronki 
jej stanika, a którego błyszczące skrzydła roz- 
pościerały się szeroko, zakrywając część biustu. 

Niemógł jednak łatwo go odpiąć, bo szpilka 
zagmatwała się głęboko w koronki. 

Przy usiłowaniaeh jakie uczynił, chcąc ją 
brutalnie wyrwać, z za stanika wypadł niewielki, 
złożony starannie bilecik. | 

— Ah! Ah! — uśmiechnął się Markiz — 
lłścik miłosny, pani baronowo ? 

Baronowa rzuciła się naprzód z wyciągnię- 
temi rękami. 

Proszę mi to oddać — zawołała gorączkowo. 
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Markiz cofnął się o krok, aby biletu dosięgnąć 
nie mogła i rzekł głosem petnym uszanowania: 

— Proszę się nie lękać, pani baronowo. Te 
rzeczy są dla mnie Święte... jestem przecież 
szlachcicem. Kładę ten papier fu... na kominku... 
widzi pani... bez przekonania się co on zawiera... 
jak pani będzie nadal grzeczną, to zabierze go 
sobie odchodząc stąd. A teraz proszę mi podać 
nóżkę.. widzę przy pantolelkach bardzo ładne 
klamry. To prawdziwe złoto, nieprawdaż? 

— Tak — szepnęła baronowa ledwie dosły- 
szalnie, pochłaniając wzrokiem papier leżący na 
kominku. 

- Szef bandy „Asów kierowych* układał teraz 
zrabowane klejnoty w pudełku przygotowanym 
zawczasu. 

— Już wszysiko skcńczone — odezwał się 
uprzejmie. Pozosiaje mi tylko podziękować pani 
baronowej za dotrzymanie obietnicy. Zechce 
może pani uznać sprawiedliwie w zamian, że 
postąpiliśmy wobec niej całkiem po dżentelmen- 
sku, bo kto inny może, znajdując się w odlu- 
dnem miejscu sam na sam z tak ładną kobietą, 
nie byłby taki skrupulatny... 


Z ckrzykiem bolu zwalił się na ziemię. 


Baronowa zbladła i uczuła, że słły opuszczają 
ja zupełnie. Czyżby jeszcze nie załatwiła wszyst- 
kich rachunków z tymi okropnymi bandytami? 

Na tę myśl przerażającą opadła boleśnie na 
poduszki, wydając okrzyk Śmiertelnej trwogi. 

— Czy będziesz ty cichol — rzucił się ku 
niej groźnie Antek, przykładając ręce do jej ust 
zsiniałych. Do wszystkich djabłów! jeszcze je- 
dno takie beknięcie a już będzie po tobiel 

Ale nagle drzwi otworzyły się z hałasem, 
wypchnięte silnem uderzeniem ramienia. 

Antek w jednej chwili z twarzą skrwawioną 
i rykiem wściekłości potoczył się ku oknu, uwal- 
niając swoją ofiarę. 

I bandyci w świetle migocącego płomienia 
Świecy ujrzeli człowieka, który stał spokojnie 
z skrzyżowanemi rękami, z papierosem w ustach. 

— Nie potrzebuje się pani już niczego oba- 
wiać — odezwał się spokojnym głosem do ba- 
ronowej. — Ci nędznicy... e 

=- — A do miliona piorunów! — zawołał Wiel- 
ki Julek, otrząsając się z pierwszego wrażenia. 
Do czego ty się mięszasz, zatracona tacyatol 

Nieznajomy podszedł parę kroków naprzód 

i wyszedł stanowczym, energicznym głosem: 
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— Przedewszystkiem oddacie w tej chwili 
pani, zrabowane kosztowności. 

Bez odpowiedzi, Wielki Julek, zdecydowa- 
nym ruchem rzucił się na niego jak oszalały. 

Ale tamten miał się na ostrożności. 

Uchylił się w momencie, kiedy opryszek już 
spadał na niego, tak, że tamten tracąc równo- 
wagę z wściekłym okrzykiem bólu zwalił się 
na ziemię, uderzając głową o Ścianę. 

Markiz w okamgnienłu zdał sobie sprawę 
z sytuacyi. 

Trzeba było za jakąbądź cenę zepobiedz, 
aby odgłos walki nie sprowadził niepot'zebnych 
spektatorów. Czyżby to przedsięwzięcie tak prze- 
biegle uplanowane miało się nie udać przez nie- 
spodziewane przybycie tego intruza ? 

Pozostawała tylko jedna rzecz do spełnienia. 
Usunąć czemprędzej tę ostatnią przeszkodę i u- 
ciekać. Markiz nie wahał się. Trzymając w ręku 
otwartą brzytwę skoczył na przybysza z zamia- 
rem poderżnięcia mu gardła. 

Ale zanim broń dosięgła szyi tamtego — ban- 
dyta całym ciężarem runął na ziemię z roztrza- 
skaną nogą. Silnem, sprężystem kcpnięciem, 
nieznajomy obdarzony widocznie 
nadludzką jakąś siłą, potrafił uda- 
remnić zamach nieprzyjaciela. 

Baronowa patrzała na tę stra- 
szną scenę, z oczami rozszerzo- 
nemi zgrozą, nie mając nawet siły 
na wołanie o pomoc. 

Tylko machinalnym ruchem po- 
chwyciła szkatułkę z klejnotami, 
porzuconą przez Markiza na łóżku 
i przyciskała ją konwulsyjnie de 
siebie. 

— Chodźmy stąd, pani — za- 
brzmiał poważny głos nieznajo- 
mego. 

Baronowa skoczyła na ziemię, 
posłuszna i uległa, lecz przypo- 
mniała sobie nagle o bileciku zło- 
żonym na kominku przez bandytę. 
Musiało jej na nim bardzo zależeć, 
bo zapominając o niebezpieczeń- 
stwie, odwróciła się wołając z nie- 
pokojem: 

— Mój listl 

— Niech pani pozwoli — po- 
spieszył uprzejmie nieznajomy. 

Ale w chwili, kiedy zamierzał 
wręczyć jej żądany bilet, bandyci, 
którzy dotąd leżeli ogłuszeni na 
ziemi, zerwali się i rzucili gwalto- 
wnie na nich. 

— Ratunku! ratunku! — zawo- 
łała baronowa, broniąc się rozpa- 
czliwie przed napaścią Antka. 

Byłaby zapewnie uległa pod bru- 
talną siłą bandyty, kiedy raz jeszcze 
drzwi otworzyły się gwałtownie 
i inspektor Lapipe w asyście Bri- 
semiche'a i Toufife'a wpadł do po- 
koju. 
— Niech nikt się nie rusza! — 
zawołał rozkazującym głosem La- 


pipe. 

Obecność dwóch ajentów poli- 
cyjnych z rewolwerami w rękach 
przekonała bandytów, że wszelki 

opór byłby już daremny. 

— Spaliło nam na panewce! — mruknął 
z wściekłością Markiz. — Taka ładna robotał 
i na nic wszystko. 

— Załóżcie im kajdanki — rozkazywał dalej 
Lapipe — a potem porozmawiamy trochę. — 
Co zaś do państwa — zwrócił się do barono- 
wej i jej wybawcy — od tej chwili nie grozi 
wam żadne niebezpieczeństwo. 


Należy teraz w kilku słowach wyjaśnić ja- 
kim sposobem Brisemiche i Toufie znaleźii się 
tutaj. 

Zaledwie Lapipe na swoim rowerze zdołał 
ujechać kilkanaście metrów na bulwarze stras- 
burgskim, kiedy usłyszał donośne wołanie zwró- 
cone ku sobie. 

— Hei tam? człowiek! Nie wiesz to, że nie 
wolno jeździć po nocy bez latarni? 

Było to dwóch ajentów-cyklistów odprawia- 
jących straż nocną. 

Lapipe podjechał do nich i w paru słowach 
wtajemniczył ich w całe zajście. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z sali koncertowej. 


Ignacy Friedman. 


Prawdziwą senzacyą tegorocznego Sezonu kon- 
certowego będzie koncert Ignacego Friedmana, 
jednego z na świetnieiszych pianistów doby współ- 
czesnej, który cdtęłzie się w niedzielę dnia 22 bm. 
w sali „Sokoła“, w imprezie „krakowskiego Bara 
koncertowego E. Bujański*, 
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& sali koncertowej: Ignacy Friedmann. 


„Ignacy Friedman jest genialnym wykonawe 
Fak ac i ich lebai EEA w wydanie 
a. hopina w jego opracowania (aakładem firmy 
SA Hartel) uchodzi dzisiaj za jedynie miaro- 

ajme I azrane jest powszechnie w świecie afty- 
stycznym, Znakomity artysta od lat dziesięcin kon- 
owa wyłącznie zagranicą, zdobywając coraz 
większe sukcesy; — w bieżącym sezonie koncerta- 
mı Swymi w Paryża, Londynie, Ameryce i w pań- 
ai skandynawskich wywołał tak niebywały en 

A ż6 o pozyskanie tego genialnego artysty 
ubiegają się największe biura koncertowe, oferując 
wprost fantastyczne honorarya. „Krakowskie B.aro 
koncertowe E. Bujański", które „nie szczędzi zabie- 
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gów, by pozyskać najznskomitszych srtystów, zdo- 
łało po trzechletnich staranisch wozyskać Ignacego 
Friedmanna i urządza mn w miesiąca bieżącym tonr- 
nés bo Polsce. 

Niezrównany pianista w programie koncertn kra- 
kowskiego omieścił kompozycye Chopina. które sta- 
nowią zazwyczai punkt ciężkości w programach 
Friedmana i wzbndzaią wszędzie w jego interpre- 
tacyi entnzvastyczny podziw, a nadto kompozycye 
Liszta, Bscha i Schnmanna, które mają w nim 
mistrzowskiego wykonawcę. gdyż Friedman roz- 
porządza i subtelnem, miękkiem uderzeniem i poe- 
zyą interpretacyi i tytaniczrą siłą i świetną techni 
ką passażową. Lecz nie tylko jako interoretator, 
zachowniący wiernie linie dzieła, słynie Friedman, 
równe stanowisko ma on jako kompozytor. Jego 
mistrzowskie ntwory należą do repertuaru każ ego 
wielkiego pianisty — niektóre z nich najbardziej 
efektowne znajdują się w programie koncertn kra- 
kowskiego. 


Hofi-Cortilli. 


Karyera polskiego śpiewaka jest nie tylko dro- 
gą cierniową lecz przewaźnie drogą. biegnącą poza 
ojczystym kraiem, z której zbaczać trzeba, tylko 
w chwilach wolnych od pracy. by utrzymać łączność 
z krajem macierzystym. Stąd też prawie wszyscy 
nasi śpiewacy wybitniejsi i najwybitniejsi, musieli 
brać chrzest śpiewacki na obcych scenach oraz estra- 
dach i wśród obcych pracować dla chwały polskiego 
imienia. Do tych ostatnich — których istnieje le- 
gion — nsleży także sympatyczny krakowianin, 
p. Leon Hoff, noszący śpiewackie nomme de guerre, 
Cortillego, artysta, który na giełdzie śpiewackiej 
Earopy znalazł jaż poważny walor swych artysty- 
cznych nusiłowań. 

Od lat kilkonasta, tylko w sporadycznych wy 
padkach, staje przed polską publicznością ten ata 
lentowany śpiewak — zawsze na estrafzie koncer- 
towej tylko — po to, by zadoknmentować nieprzer- 
wany rozwój nietylko przepięknego, o aksamitnem 
brzmienia głosa, sprawiającego słachaczowi praw: 
dziwą roskosz artystyczną, lecz także i Stały ró- 
zwój duchowy. azewnętrzniający się w przepysznem 
oddania zarówno aryj operowych, jak niemniej pie- 
śni wszelakich typów t”órczóści. Zalety przewy- 
bornej emisyi każą zaliczyć p. Hefa do naiwybi 
tnieiszych dziś przedstawicieli polskiego bel cantu, 
a jego usiłowania w dziedzinie estetyki odtwórczej. 
stawiają go w pierwszym ich szeregn — W mniej 
lab więcej entnzyastycznej formie wyraziła się o wy- 
bitnym tym śpiewakn prasa krakowska po jero 
ostatnim wystęv'e, my z prawdziwą satysfakcyą 
natnjąc ten objsw naszego Życia artystycznego, 
przynosimy portret ntal:ntowsnego a tak svmpa- 
tycznego Śpiewaka. Urs. 


Komitet opieki nad dziećmi w Stryju. 


Stryjski komitet opieki nad dziećmi zajął się 
energicznie akcyą odżywiania dzieci, korzystając 
z darn amerykańskiego, W krótkim stosunkowo 
caasie zorganizowano we wszystkich prawie zakła- 
dach nankowych stryjskich pod kierownictwem dy- 
rektorów, knchni d'a młodzieży. z których od 1 li- 
stopada 19 9 korzysta 6000 dzieci polskich, ra- 
skich i żydowskich. 


Z sali koncertowej: H f-Cnrti li. 


* Dnia 9 stycznia 1920 urządził komitet dla naj- 
biedniejszej dziatwy polskiej na Gwiazdkę bezpłatne 
przedstawienie „Jasełek* Rydla, które odegrała tū- 
tejsza drużyna skantowa. Staraniem energicznego 
prezesa komiteta p. Ludwika Tarasa, okręgowego 
inspektora szkół i dzięki niestradzonej pracy sekro- 
tarki komiteta p. M. Komarnickiej. „Gwiazdka* wy- 
padła wspaniale. 

Po przedstawieniu zebrało się w pięknie rdeko- 
rowanej sali Sokoła dokoła ustawionego drzewka 
około 1000 dzieci. Piz: byłą na tę arocrystość de- 
lefatkę misyi amerykańskiej p. Helenę Piotrowską, 


Komitet opieki nad dziećmi w Stryju. Dz eci pozostające pod opeXą komitetu 1) prazes komiteta p. Ludwik Taras; 2) delegatka misyi amer. Helens Piotrowska. 
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Uroczystość powstania styczniowego w Częstochowie : 


przywitał pięknam przemówieniem prezes komitetn 
p. Taras i złożył w imienia dzieci serdeczne podzię- 
kowanie misyi amerykańskiej za jej akcyę, a w szcze- 
gólności Polkom przybyłym z Ameryki za ich ofisrną 
pracą dla dobra naszej młodzieży. Następnie jeden 
z uczniów szkoły ladowej w prostych a serdecznych 
słowach dziękował p. Piotrowskiej oraz komitetowi 
za poniesione trady. 

Odśp ewanie kolend, wspólna fotografia i rozda- 
nie obecnej młodzieży przeszło 1000 porcyj mleka, 
kakao i chleba z dara amerykańskiego, zakończyło 
tę piękną aroczysłość, która niewątpliwie w sercach 
młodocianych pozostawi niezatarte ślady. 


— — 


Uroczystość powstania slyczniowego w Czestochowie 


„S3rce Polski“, Częstochowa, na równi z incemi 
miastami wolnej Rzaczypospolitej bardzo uroczyście 
obchodziła święto 57 rocznicy powstania stycznio- 
wego. Uroczystość młała charakter wybitnie mili- 
tarny, a urządzeniem jej zajmował się specyalny 
komitet, którego starania i zabiegi sprawiły, iż wy- 
padła nad wyraz podniośle, budząc wśród uczestni- 
ków ducha i miłość ojczyzny. "s 
Głównym punktem obchoda było uroczyste na- 


uj 
"z - 


Uroczystość powstania styczn. w Częstochowie: Oficerowi 

gu'nizonu W. P, przed k'ś. garn. x Oficer ewi!enc. ppor. 

Wojciechowski, xx k er. wydz. śl dcz. sądu W. P sap. Kali- 
niewicz. xxx sędzia śledczy sądu wo -k. Puszka. 


Dowódca garnizozu częstochowskiego maj. Lawdajski w towarz 
oficerów gárn zonu i ofic. wojsk francusk ch pod:zas defilady wojsk z okazyi obchodu pam 57 roczn'cy powst, styczniowego 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


bożeństwo, w którem oprócz wojskowości, wzię 
także udział przedstawiciele wszystkich warstw spo- 
łecznych i tłamy publiczności tak miejscowej jak 


i okolicznej. 


litycznego. 


A g 
- a” gie 
-r y 
M: 
4 s ne = 
) EZ 
Q c] N 
An R =A +1 4 zime 
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E anet 


Uroczystość powstania styczniowego w Czestochowie: Kościół garnizonowy zał. częstochowskiej zwany kośc. św. Jakóba 
te 


x kapelan garniz”nu X. Pache, 


> «. i à 


ARA ei 
s Z adi 1 «2 «4 4 s 


Po Yo 
ko A S.i m ah 
ES 


PLAY Rze! 


Uro zystość powstania styczniowego w Częstochowie : Defilada wojsk. 


Po nabożeństwie w kościele garnizonowym pod 
wezwaniem św. Jakóba, odbyła się na „Placa Wol- 
ności“ defilada wojsk częstochowskiej załogi przed 
dowódcą miejscowego garnizona majorem Lawdaj- 
skim, który wstąpił na cze!e oficerów garnizonu 
i w towarzystwie licznych oficerów wojsk franco- 
skich. W czasie defilady tłamy zebranych podzi- 
wiały imponniącą postawę żołnierza polskiego, jego 
sprawność wojskową i botrą minę. 

Z okszyi święta narodowego miasto było przy- 
brane i ozdobione figami. 
wał w mieś-ie uroczysty na'trój, a na wszystkich 
twarzach malowsła się nieskrępowana inż niczem 
radość z odzyskanej wolności i praw do bytu po- 


Przez dzień cały pano- 


Utoczrstiść w Częstochowie, obchodzona dragi 
raz w wolnej Polsce p zybrała t: mbardziej odświetny 
nastrój, że dziś jnż wszelkie naleciałcści. 
pierwej z powod” małej przestrzeni czasu jeszcze 
nie zginęty, musiały ustąpić, Częstochowa, stojąca 
u bram b. z*bora praskiego, z tem większym pod- 
niesieniem dacha padły w naszą męczeńską przy- 
szłość, widząc że przecież trndy i znoje, odniosły 
skutek pożądany. 


Nr. 
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WELAN LAARO NONNUKOOWI 


Z NAGRODAMI W GOTOWCE! 


Szarady konkursowe „Nowości illustrowanych' zyskały sobie uznanie i popularność w najszerszych kołach P.T. 
Czytelników, czego dowodem zwiększająca się z roku na rok liczba nadsyłających trafne rozwiązania. 

W wojennym czasie zerwaliśmy z doroczną tradycya, dziś, gdy zaczynają wracać normalne stosunki, chcąc dać 
P. T Czytelnikom sposobność przyjemnego a poźytecznego spędzenia długich zimowych wieczorów, ogłaszamy 


WIELKĄ SZARADĘ KONKURSOWA 


z nagrodami w gotówce i książkach 


wyłącznie jednak tylko dla P. T. Prenumeratorów „Nowości iiiustrowanych" którzy pisino nasze abonują wprost w Centralnej 
Administracyi „Nowości illustrowanych" (Kraków XV ul. Kazimi:rza Wielkiego L. 95) i zastosują się do podanych niżej warunków. 


WIELKA SZARADA KONKURSOWA. 


Podane cyfry: 1, 2, 9, 4, 5, 6, T, 8, 9, 


zastąpić odpowiedniemi literami, aby utworzyły nazwę jednego z największych miast Europy, o którym stosunkowo wiele 
mówiono i pisano w czasie wojny Światowej. 
Z podanych liter można ponadto utworzyć następujące wyrazy: 


4, 5, miara powierzchni. 2, 3, 4, 8, rozporządzenie rzą- 3, 2, 7, 8,4, starożytna machina 1, 4, 5, 3, 4, rodzaj łodzi. 
4, 7, pieniądz rzymski. dowe w Rosyi. oblężnicza. 3, 4, 9, 4, 5, znana słabość. 

5, 4, egipski bóg Światła. 3, 2, 5, 4, znany ptak domowy. 1,5,6,7, 9,miasto portowe w Eu. 4, 5,6, 7, 8, 9, pozbawienie 
2, 5, jedno z plemionizraelskich. 7, 9, 6. 5, część okrętu. ropie. wolności. 

„6, nuta w gamie włoskiej. 9, 2, 1, 4, przyrząd akustyczny. 1,2,5,8.4, gwałtowny przewrót 1, 2, 5, 3, 2, 9, zdrojowisko 

1, 2, 3, znane drzewo liściaste. 9. 4, 5, 4, wyrażenie używane atmosteryczny. iuzdrojowisko w Karpatach. 
4,5, 4, gatunek papugi. w handlu. 7,9, 4,5,9, meta (z angielskiego). 5,6,7,8 9,4 inaczej pozostałość. 
7, 4, 7, herb polski. 4, 5, 4, 1, naród koczowniczy 9, 4, 5,4, 7,ruskie imię męskie. 3, 4 7,8,9,4, aparat w drukarni. 
7,6, 5, przetwór z mleka. 2, 6,5,1, narodowość w Europie. 9,6, 4, 9, 5, miejsce pouczającej 7, 8, 9, 4, 1, 4, większy kawał 
8, 6, 9, litera. 5, 4, 7,4, pewna odmiana istot ży- rozrywki. metalu. 
5, 4, 3, znany skorupiak. jących. 3, 4, 5, 6, 7, objaw miłości. 3, 4, 5, 6, 9, 4, pojazd. 
3. 2, 1, 4, wyspa amerykańska. 1, 5, 4, 9, członek rodziny. 9, 2,5. 6,3, narodowość azyatycka 3,5, 4, 9, 6, 5, część wulkanu. 
3, 4, 5, 4, turecki przydomek. 1, 4, 3, 2, miasto na Kaukazie. 6, 6, 5, 7, niemiecki powieścio- 9, 4, 9, 4, 5, 3, 4, rodzaj zboża. 
4, 5, 4, 3, napój wyskokowy. 3, 4, 5, 3, część ciała, odpływu pisarz. 2, 7, 9, 6, 5, 3, 4, inaczej błąd. 
5, 4, 9, 4, część zobowiązania. rury. 1, 2, 5,7, 4, dobroczynny zakład 3, 4, 9, 4, 5, 4, 3,9, 4, choroba 
1, 4, 3, 4, nazwisko polsk. poety. 3, 2, 6, 5, 3, zamknięcie. wychowawczy. OCZU. 


Za dobre rozwiązanie powyższej „Wielkiej Szarady przeznacza Redakcya do rozlosowania 


Trzy nagrody w gotówce, a to: 
Pierwsza nagroda w kwocie tysiąc (1000) kor. — Druga nagroda w kwocie pięćset (500) kor. — Trzecia nagroda 
w kwącie dwieście pięćdziesiąt (250) kor. ponadto płęi naście dalszych nagród stanowić będą arcydzieła lite- 
| teratury naszej i obcej. — O przyznaniu nagród rozstrzygnie losowanie. 


Warunki ubiegania się o udział w losowaniu: 


1. O dopuszezenie do losowania nagród za rozwiązanie Wielkiej Szarady konkursowej mogą się ubiegać wyłącznie tylko ci 
Abonenci, którzy pismo nasze prenumerują Wprost w Centralnej Administracyi „Nowości illustrowanych* Kraków XV. ul. Ka- 
zimierza Wielkiego L. 95 i należytość za następne półrocze uiszezą. 

2. Rozwiązania należy nadsyłać na załączonym poniżej kuponie, który należy odciąć, należycie wypełnić we wszystkich ru- 
brykach (brócz numeru porządkowego) w należycie ofrankowanej kopercie pod adresem Administracyi „Nowości illustrowanych*, 
Kraków XV, ul. Kazimierza Wielkiego L. 95. z dopiskiem u góry „Rozwiązanie Wielkiej Szarady Konkursowej*. Na osobnej kartce 
należy dołączyć znaczenie pięćdziesięciu wyrazów. 

3. Jeden i ten sam Prenumerator może nadsyłać tylko jedno rozwiązanie. 

4. Ostatni termin nadsyłania rozwiązań Grływa z dniem 31 marca b. r. W połowie kwietnia rozpoczniemy druk 
listy osób uprawnionych do ubiegania się o nagrody za dobie rozwiązanie i ogłcsimy termin losowania. 


5. Rozwiązania nie odpowiadające powyższym warunkom albo nadesłane po terminie, nie będą dopuszczone do losowania. 


O O] 


„Nowości illustrowane* w Krakowie. 


Kupon do losowania nagrody. 
Znaczenie cyfr 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 


Nazwisko i imię wysyłającego: .... 


KUPON. 


Miejsce zamieszkania: . 2—2 Ost. poczta 


Prenumeratę opłacono dnia: 
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Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Trójkąt magiczny. 
Ułożył Kazek Kr., Kraków. 
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, 
aby p wstały wyrazy o podanem znaczeniu. Pierwszy 
rząd pionowy i poziomy utworzy nazwisko rosyjskiego 


jenerała. 
sa a a a m 


dł || ||| — 
-e || a ë mo 


—  — | — 


Znaczenie wyrazów: 1) Szukany wyraz. 2) Nimfa u Sło- 
wian. 3) Miasteczko w' Galcyi Środkowej. 4) Zwierzę 
ssące (leśne). 5) P.ak afrykański. 6) Znany iłuszcz. 7) Za- 
imek. 8) Spółgłoska. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 
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Kwadrat magiczny. 
Ułożył Kaze« Kr., Kraków. 


Z podanych liter ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 


a a a a 
„b b e e 
e e k r 


r t t t 
Znaczenie wyrazów: 1) Litera grecka. 2) Płyn bardzo 
lotny, uż.wany j ko lek. 3) Król wszystkich polityków. 
4) Naród koczowniczy. 


Zagadka. 
Ułożył E. F, Kraków. 


W dwu literach jes! ukryty 
Polski pałac znamienity. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania dwie nagrody: 1) 
A. Gruszeckiego „Po ślubie" (powieść) 2) paczkę papieru 
listoweqo (25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 6 


TrZjkąt magiczny. Madagaskar, Andaluzya, Dyogenes, 
Austr.a gitara, Artur. Serb, k Cc, ar r 

Kwadrat magiczny. Sara, Arad, rad ', Adm. 

Zagadka literacka. P-n ji adeusz, Anhe i, Treny, Eman- 
cypaniki, Krzyżacy. 


POLECAMY 


Nr. 8 


PEN | M mRNA R A l Z ia M m 


Zadanie na rozsypane litery. K'o pod kim dołki kopie, 
sam w me wp>da. 

Zadanie na rozsypane litery. S koda czasu i atłasu. 

Logogryf. K, era, a, osa, iza lew, Ewa, P<82k, Mekka, 
malig a 

Zadanie do przestawienia. Szukaj w afru w polu. 

Grzebieniowka. Ku ig, o, Nosel, s, tango, y, Tabor, u, 
Cy: on, y, anioł. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: K. Osadzińsk' Lwów, 
M. Sadowska Kraków, H. Bereńssa Radom, Z. Kosecki 
Tarnopol, L K łodziejs%i Częstochow , L. Kwaśniewski 
Zakopane. S. B-'ndrowski Warszawa, S Rybkowski Tar- 
n w, K Dbr'ański Tarnopol M. Za 'adzka Nowy Sącz, 
R. Dviski Lwów, W OvroJnik Lwów, Z. Balic: i Przemyśl. 
M. Dec wska Rzeszów L. Samlicki Sandom e z, |. Stąpień 
Kraków, |. Radziszewski Poznań. E. Tokarski Piotr«ów, 
K. Krokowski Zakopane, M. Auvustyn wicz | wów, D. 
Łys kowski Warszawa, |. Łopatyński Sambor, H Kehn 
Stryj, ] Bernatowicz Jasło, H. Zabiełło Warszawa, | Mo- 
licki kraków, W. Wisniewska Kraków, R .Kinalski Tar- 
nów, |] Cichocki Zamość. H. Gal ński Zakopane, R. Wali- 
górski Stanisławów, M. Bernatowicz Jasło, Z. Kowalski 
Tarnopol, K. Patelski Kraków. |. boczarski Kraków, Z. 
Potorka Kraków, K Radoszewski Nowy Sącz, L Kopa- 
czyński Sambor, K. Wierzbicka Kołomyj:, K Danek Lwów, 
H Sihmid Tarnów, K Brzozowski Kraków, S Lesiński 
Jasło, M. Sokołowska Warszawa. 


Nagrodę przez losowanie otrzymali: 1) K. Radoszew ski 
Nowy Sącz (książka) 2) K Wierzbicka Kołomyja (oapier 
listowy). Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta po- 
leconej przesyłki nagrody. 


Jedyny najtańszy dom handlowy Potrzebny 


IGNACY CYPRES „| TYGODNIKI FACHOWE: 
Kraków, ulica Szewska L. 13/30 N. 1. | (| © £ en KUPIEC, 


do ak DROGERZYSTA, 


wyrób bloczków 


inkasowych, biurkowych, kieszonkowych poleca po 
cenach nader przystępnych 


Budzik najlepszy 200 koron. Skrzypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
wiedeńskie model. jednorzędówka 400 kor., 
dwurzędówka 600 kor. Trąby akordvvuowe 
40, 50, 60 kor. Dyamenty do szkła 70, 109 k. 
Brzytwy | F0. 60. 70 kor. Maszynki 'do wło- 


0 kor. M ki d 71 : 
Pania 50 kor, Kamień do brayi 10 kor Pas 14 bor, Nowości PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, Rdmialstracya Nowości Ilustr., Kraków, Kazimierza W. 95. 
Lida do skrzypiec kor okiem, "SPE z Na żadanie przy większych zamówieniach wydruko- 
Cennik illustr, za nadesł. 2 k. przek. Kupuje 2 złoto i srebro. Illustrowanych. D OM G OS ci N NY e i a a pm hreman nm 
przy ulicy j cyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 


Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illustr. 
Kraków, XV. Kazimierza W. 95. Telefon 479. 


Próbki wysyła się za nadesłaniem 13 koron. 


św. gerit dg Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Kino W anda Adres: Kupiec, Towarzystwo z ograni 


Co trzeci dzień nowy. Prorom ezsną poreka, | Poznań. À 


BUNE DUNE DANE DUIE KDE KDK |m 


Drukarnia D. E. Friedleina Album Legionów 
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 Polskich 


zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny Zeszyt I. 

pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 

wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta 
bele i t. p. szybko i starannie, po cenach umiarkowanych. 


RR NIENIE RKA 


ADMINISTRACYA n, 


iowości IUSIYOW. 


RS Rr LP 


Po drodze do Zakopanego 


Związek katol. krawców 
Kraków, Foryańska 7. Lwów, Plac Halicki 7. 


MAGAZYNY URRAN MĘSKICH 


ROK ZAŁOŻENIA 1900. 


prz,jmuje zamówienia nı miarę z własnego 
i powierzonego m -teryału, podług najnows”vch 
żurnali. — (Suknie dl. Przewielebnego Ducho- 
wieństwa Ssporzą zają fachowi szecyalsŚci) 


Cena 4 korony 
Do nabycia w Ndministracy! „Kowości Illustrowanych”. 


z każdego numeru 
po połowie ceny 


risprzedaję klisze cynkawe ie 


Kupuje i i spes 


uoeT"mnno EOS i 2 y au #* arere pe 

zyk 0» < 
! mał _ 7 

awa S 
47 

- b s i 

" 
. 


= sy 2 é; i> » 

słoto, srebro, Aylab psriy, wszelką 

yoi ky nową i antyczną, zegary 

t sęgarki oraz sztuczne zęby. Płatą 
najwyższe osny. 


Yozlad rogsymiztrucywcy? | (nblisrgai 
JÓZEF GTANKIEWICZ, KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L 1. 


C DO 0: 
ŹRODŁO ZAKUPU! — WAŻNE DLA 
SKŁADNIC I! KOŁEK ROLNICZYCH | 
PRZYBORY DO KRAWIECZYZNY jako to: nici, 
igły, taśmy, bawełny, guziki — POŃCZOCHY 
damskie i dziecinne — SKARPETKI męskie — 


RĘKAWICZKI damskie i męskie — KOŁNIE- 
RZYKI męskie — PERFUMY i MYDŁA. 


Bla Składnic | Kółek rolniczych po cenach hurtownych 


poleca firma k Administracyi 


E. OSTASZEWSKI i E. MAYER Diwaści Iost 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 5., Telefon 2435. | Pn"Qn2nv/2_ jest do nabycia 


š Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow, redaktor: M. Lipińska, -Klisze własnego zakłada. 


własnych kosztów. 


Dostawca Klinik Uniw. Jag., Szpitali krajowych, wojskowych, Sanatoryów, Lecznic itp. 


STANISŁAW BARAN I SKA 


KRAKÓW, UL. SŁAWKOWSKA L. G. 
MAGAZYN INSTRUMENTÓW LĘKARSKO-NAUKOWYCH 


Instrumenta chirurgiczne, wszelkie artykuły sanitarne dla szpitali i aptek. 
Szkło laboratoryjne, przybory gumowe, wstrzykawki itp. Generalny skład 
mikroskopów i aparatów ZEISSA, Jena dla aptek i drogueryi. 


Jen. zastępstwo na calą Polskę fabryki bandaży, opasek brzusznych, suspensariów, aparatów ortop. „Ortoproban” Wiedeń 
CENY HURTOWNE | WŁASNY WARSZTAT NAPRAW. OBSŁUGA FACHOWA. 


Ksiega pamiątkowa wielkiej wi 


(Kalendarz z 191415.-16 r.) Cena 8 kor. 
-_ Drukarnia D, È Friedieina. Pod zarządem Stefana Karczmarskiego, 


DO SPRZEDANIA. 
Wiadomość w Nimistrocyi Nowości lllustrw. 


ODPADKI PAPIERU 


